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Wychodzi codziennie 
o godzinie 3 ciei po południn.

P r z e d p ła ta  w y n o s i :
M IE JS C O W A  : k w a r t a ln ie  3 i l r .  75 cen tó w  

m ie s ię c z n ie  1 * 30 „

Z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą :
w p a ń s tw ie  a u s tr ja c h ie m  z 

T y g o d n i k i e m  S i e d z i e in y m  5 z t r . — 
do P r u s  i R zeszy  n ie ra . 4 t a l .  15 s g r . \
„ S zw ecji i D a n ii  6 * I  ^
„ F r a n c j i  i A n g li i  23 fra n k ó w  I t i
m W ło c h  . . . . . . .  25 „ (gn B e lg ii  i S z w a jc a r j i  18 * I M
, T u rc j i  i  k s . N a d d u n . 18 „ /  £

Numer pojedynczy kosztuje 8 ent

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
W e L W O W IE  : B ióro  A d m in is tr a c j i  G a z e ty  

N a r o d o w e j  p rzy  u l ic y  N ow ej , pod  liczhą 291. 
W  K R A K O W IE  : K się g a rn ia  J ó z e fa  C z e c h a  w  
ry n k u . W  PA R Y Ż U  : n a  c a łą  F ra n c ją  i A n g lię  
je d y n ie  p. p u łk o w n ik  R a c z k o w s k i ,  ru e  du  p ou . 
do L od i N r. 1. W e W IE D N IU  : P- A. O p p e i l k ,  
W o llz e ile ,  2 2 ;  tu d z ie ż  pp . H a a a e n s te in  A V o -  
c l e r ,  N en e r M a rk t  N r 11. W  FR A N K FU R C IE  
n ad  M ENEM i HA M BU R G U  : pp . H a & a en ste ia  
& Y o g le r .  W  B E R L IN IE : p. R u d o lf  M o sse .

O G ŁO SZEN IA p rz y jm u ją  s ię  za  o p ła ta  6 c u t .  
od m ie jsca  o b ję to śc i je d n e g o  w ie rsz a  d ro b n y m  
d rn k ie m , oprócz  o p ła ty  s tęp lo w e j 30 c n t .  za k a ­
żdorazow e u m ie sz cz e n ie .

L is ty  r e k la m a c y jn e  n ieop ieczę to w a n e  n ie  
le g a ją  f ra n k o w a n iu .

M a n n sk ry p ta  d ro b n o  n ie  z w ra c a ją  s ię ’ lecz, 
b y w a ją  iliszezone .

D w a  a d r e s y .

i- U itraceu tia lizm  austrjack  .-niem iecki sf>rm u-' 
łow ał swoje wyznania wiaiy w adresie do cesarza,
’ odsuniętym  pi zez dr. H erbsta , zredagowanym  
przez dr. Schm eykala i przez kasyno niemieckie w 
sejm ie pragskim  przyjętym . J Dstto  a k t zbyt d ługi, 
abyśm y go tu  um ieścili; na w stenie cław: m oralne 
i  m aterja lne bługosław ieństw a, k tóre z nowej kon­
sty tucji sp łynęły  na państwo, zbija p raw no-polity- 
czno praw a Czechów co do sam oistności korony 
Sw. W acław a, w fedoralizmie widzi nieszczęście dla 
Czech i państwa, a naw et z każdej zmiany ooecnej 
konsty tucji wyszczerzają mu się wnlm a szkód i 
niebezpieczeństw Poczem adres in ó w i:

„W  miejsce jedności i potęgi państw a (>!n 
Jinich*), w których najw ierniejszy i uajp .ddańszy 
sejm  upatryw ał zawsze w arunki pomyślności Czech, 
m usiałby za oweni rozdzieleniem polityczuem  n a­
stąp ić  stau  rozpadnięcia się i osłabienia, któryby 
tern niebezpieczniejszym się okazał, ile że n a s tą p i­
łoby z nim  zarazem wypaczenie u m o ż l i w i o n e ­
g o  d z i s i a j  s t a n o w i s k a  r ó w n o u p r a w n i e ­
n i a  o b a  p l e m i o n  k r a j o w y c h .

„N ajw ierniejszy i najpoddańszy sejm Czech u- 
zuaje zatem  za swój obowiązek w ynurzyć u stóp 
tronu , że zasacluiczycn ustaw  państwowych, jako 
jedynie ważnych podwalin praw a publicznego dla. 
państw a (des Htieh*) i Czoeb, trzym a się i n i  e- 
z ł o m n i e  trzym ać sic będzie.

„W  tom  przeświadczeniu, i polegając w T w o­
jej N ajj. P an ie  mądrooci i spraw iedliw ości m onar­
szej, m amy tę  zupełną otuchę, że niczego, cokol- 
w iekby tę istn iejąca konsty tucję naruszyć albo 
z m  l e n i ć  m ogło, N ajj. Panie nie dopuścisz, iżby 
nie zapuściło w narodzie korzeni zwątpienie w po­
tęgę i świętość praw a, a iżby za nieokreślony do­
p u st i zaoaęt zm iennej przyszłości, nie oddań j p ra ­
wnej podstawy teraźniejszej, z takiem i m ozcłam i i 
ofiaram i ta k  ciężko okupionej.

„Jedynie na praw nej podstaw ie konsty tucji, 
k tó ra  w szystk im  państw a (dt* Reich*) plemionom 
r ó w n i e  s w o b o d n e  nastręcza siedlisko, jedynie 
w je j obrębie i w je j duchu unżerny  szukać i 
znaleźć s p r a w i e d l i w y  i t r w a ł y  sposób za- 
godzenia panującej rozterk i opinii."

T rudno na wołowej skórze spisać więcej k łam stw  
z w iększą obłudą, niż w tych tu  przytoczonych w ier­
szach. Dość spojrzeć na ogólne niezadowolenie lu ­
dów nie-nibuneckich P rzedlitaw ii, posunięte aż dc 
pow stania i na rozstrój w świście finansowym, 
przem ysłow ym  i handlow ym ; na rozterkę m in ii 
naw et między N iem cam i; na brak  ogólnej średni­
cy, z w yjątkiem  jednej korony. Dość przj pomnieć, 
że cała konsty tucja , o ile nie wyszła z zasad ogól­
nych, calami! św iatu  cywilizowanemu wspólnych, 
to w yszła w y ł ą c z n i e  z ducha niemieckiego, z 
niem ieckiej tradycji, z. niemieckich zwyczajów, dla 
widoków ty lko niem ieckich. Dość wskazać, że gdy­
by pod karą w iarołom stw a monarszego żaduej nie 
wolno zmi&uiać konsty tucji, naw et w drodze najle- 
gtlniejdzej, to istn iałyby  do dzisiaj sądy Hoże, to r­
tu ry  i t. p. przysm aki byłej cyw ilizacji niem ie­
ckiej.

.Rzecz też ciekawa, że wszędzie w tym  adre­
sie unikano w yrazu „A u strja" , „P rzed litaw ia", 
wszędzie użyty  ty lko  wyraz „państw o"— ^as Heich. 
Zrobiono to  niezawodnie z um ysłu , . p ism a węgier­
sk i)  oglądnąwszy ten  adres po słuszności, jak  każ­
dy  inny św is te k , podniosły z niego tylko i wy­
śm iały  tę pretensję n irm iieką, która dzisiaj nawet 
W egiy  pakuje pod błogosław ieństw a konsty tucji 
grudniowej, jej form  i Zusad — bo w yraz „pań­
stw o", Reich, oznacza całą m onarchię A ustrjacko- 
węgierską.

Pism a wiedeńskie biorą adres kasyna niem ie­
ckiego z zakłopotaniem  do rę k i,  zestaw iając go z 
p rojektem  adresu galicyjskiego. Żadne nie poważy­
ło się powtórzyć &a n im , ie  konsty tucja  je s t pod 
k a rą  k lą tw y  m otyka1 uą- Uorgenpbit pisze : „Oba
dokum enia są na każdy sposób znakiem, że spraw a 
konsty tucji raz już m usi bye ostatecznie załatw io­
ną. Niechże teraz m inisterjum  Pizedlitaw skio zrobi 
co do niego należy, i raz stanowcza &ajtni« stano­
wisko. N i e m c y  chcą już raz wiedzieć, jak  s to ją ; 
nie moga ścierpieć, ażeby i c h  prawo konsty tucy j­
ne było nieustannie na nowo narażane.

Netu fr. Prasę  pisze o tycll dwóch ad resach : 
„D w a adresy, składane u stóp tronu , do tyka­
ją  praw no-politycznych stosunków państw a. Sejm 
galicyjski p rzedstaw ił pm ow nie cesarzowi rezolucję, 
a w niej żądania narodowej opozycji galicyjskiej. 
Sejm  czeski idzie wręcz przeciwną drogą. Adres 
jego nie przedstaw ia życzeń sejm u czeskiego, bo 
sejm  czeski jest,, zadowolony (znam y tylko sejm 
p ra g sk i, bo Czechów n iem a; p. r. <>. A.) ale 
owszem w im ieniu konsty tucji pro testu je  przeciw 
narodowej opozycji słowiańskiej i je j żądaniom. 1 
oto m am y dwie m an ifestacje , z dwóch różny ch 
krajów pochodzące, ale równocześuie i do tej sa­
mej osoby cesarza podawane, k tóre jednak  wręcz 
są sobie przeciw ne: .edna za konsty tucją , d ruga
przynajm niej w treści przeciw konstytucji. Zaiste, 
niepodobna d ras ty czn e j odmalować politycznej sy­
tuac ji w A ustrji i trudności słusznego je j załatw ie­
nia. Cesarz je s t m onarchą tak G alicjan  ja k  Bohe- 
m ó w : oczekują po nim równoczesnego postępowa­
nia w dwóch wręcz przeciw nych k ie ru u k a ch ! N a 
to przeciwieństwo choruje ęala spraw a nasza kon­
sty tucy jna Od r. 1848. i państw o dopiero w tedy

przyjdzie do m iru, kiedy przeciwieństwo to  będzie 
usunięte ."

A. fr . Pruse  je c t zadowolona z dresu p rag - 
skiego, ale też nie uderza na adres galicyjski ze 
z w j i łą  je j fu rją  polakożerczą. W idzi o n a , że „a - 
dres galicyjski nie bardzo je s t pojednaw czy" —- 
ale „cały jednak  tchnie duchem uznania k o nsty tu ­
cji obowiązującej, i równocześnie dąży do pewnych 
zm ian je j na korzyść G alicji". W y rzu ty  adresu co 
do centralizm u odsuwa. Zdaniem jej zresztą, adres 
m a popierać konsty tucyjną akcję sejmu. O rgan u l-  
tra-cen tra listów  kończy praw ie dosłownie jak Mor- 
ffcnp ts t: „T am  autonom ia narodowa, tu  ścisłe trz y ­
manie się konsty tucji —  oto dwa bieguuy, w k tó ­
rych obrębie spełniać się będzie na razie polityczny 
rozwój A u stiji. Jesteśm y przekonani, że z tych za­
pasów konsty tucja wyjuzie bez szwanku, bo ona 
m u s i  pozostać nienarażona, jeżeli państw o niem a 
zlecieć za m ą w przepaść. W  tej m yśli jesteśm y 
pewni pomyślnego rezu lta tu  adresu pragskiego."

S ta ra  Press* porównuje ducna zeszłorocznego 
adresu galicyjskiego z duchem teraźniejszego, i 
przychodzi do rez u lta tu , że od loku  polożen.e w 
Galicji zmieniło się mocno na niekorzyść konsty tu ­
cji, że już m yślą ty lko o w aruukow ein obesłania 
Rady państw a. Glos o wzuiagającom sic niezado­
woleniu „nie brzm i bynajm uiej jak  kapitulacja, ale 
owszem jak  groźba dyplom atyczna, k tó rą  się pod­
nosi d la teg o , ażeby w ym iarkow ać, którąby drogą 
więcoj m ożna uzyskać, czy wyzyskaniom fatalnego 
położenia p a rtji w iernokonstytucyjnej, czy przym ie­
rzem z Czechami. W iadom o (!!), że przyjęcie re ­
zolucji byłoby nietylko rewizją, ale zniesieniem u- 
staw  grudniow ych, czyli raczoj, w ytężeniem  wszy­
stk ich  plem ion austrjack ich  ku odbudowaniu pań­
stw a Jagiellonów . O takiem  sam obójstw ie juścić 
ani m yśleć można, ale nie wierzymy, i i  by tym  ra ­
zem n a d a  państw a tak  się prześliznęła, jak  na po­
przedniej sesji. Porów najm y ty lko tę tn iący  oagłos 
adresu dzisiejszego z pokornym  tonem zeszłoro­
cznego.

„Ale dajmy na to, że Polacy p r z y j d ę  do 
Rady p ań s tw a ; do okrzyków zachw ytu radości, 
byłby w tedy dopiero powód, gdyby i w niej z o ­
s t a l i  —  cbociaż sm utne to  m otyw um  Jo  śpie­
wów try u m fu , iż konsty tucji po dwóch, a Radzie 
państw a po trzech  la tach czynności n i e  u b y ł o  
stronn ików ! W szelako nie napotykam y w adresie 
galicyjskim  oparcia d la  nadz ie i, że Polacy i tym  
razem  pisesiedzą do końca sesji, choćby rezolucja 
nie przyszła na porządek dzienny.

„Jeszcze m niejszą jednak  w łazim y dla siebie 
otuchę w przysiędze p ro jek tu  pragskiego, że tw ór­
cy jego chcą „niezłom nie" wytrwać, przy ustaw ach 
zasadniczych. Es i*r Jas rc h t brat} von ihnen — a -  
le ponieważ chwalebne to przedsięwzięcie w ynurza­
ją ty lko DsutsrhhSUmen —  to i nie m a ono w p ra ­
k tyce więcej wartości, jak  w iw aty, k tóre wznoszą 
urzędnicy i so łiac i przy uroczystym  wjezdzie swe­
go m onarchy. W  duebu tych  p a n ó w  sta łaby  się 
konsty tucja dogm atem  skam ieniałym . N ie dość u- 
bolewać na,d rozsterką i łsadniczą między N iem cam i 
i C zecham i; trzeba się wziąć do gojenia rany*.

P rasę  wyśmiewa twórców adresu pragskiego za 
tw ierdzenie, iż w szystkie, mianowicie m aterialne 
postępy trzech la t osta tn ich  winniśmy zawdzięczać 
konsty tucji. —  „Słowem , mówi dalej, nie widzimy 
w ty m  adresie choćby najm niejszej inicjatyw y do 
zagodzenia waśni narodowej, z k tórej skorzystają 
nadal ty lko nieprzyjaciele wolności i A ustrji. P ra g ­
ski adres w ogóle niema żadnego zgoła sensn po­
litycznego. Jeśli jaka korporacja polityczna pisze 
adres do m onarchy, to można się spodziewać, że 
tylko d la  odparcia napadu, albo wskazania nowych 
dróg ku rozwojowi stosunków praw no-politycznych. 
W  ty m  adresie niem a ani jednego, ani drugiego. 
Je s t to sobie tylko sty listyczne penzum sejmowa, 
dające się gładko czytać, ale napisane bez rozsąd­
ku politycznego, i cLwytające się oburącz stosun­
ków. k tóre z każdym  dniem sta ją  się więcej k ru - 
clietni. Jeśli każda zm iana kosty tucji m a być wia­
ro! imst.wem, to Czesi słusznie trzym ają sin swoich 
pojęć j lawnopolitycznycb."

Ja k  widzieliśmy wyżej , adres galicyjskiego 
sejmu i rezolucja me podobaj \  się stare j Pressie, 
gorzej niż jej obłąkanej zwykle siostrze m łodszej; 
mimo to przychodzi ona już na początku a rty k u łu  
do następującej k o n k lu z ji:

„O ostatecznem  załatw ieniu spraw y konsty tu ­
cji może być mowa dopiero w tedy, gdy rząd wy­
stąp i w Radzie państw o z propozycjam i, któreby 
zgr im adziły w wiedeńskiej Izb e posłów w s z y ­
s t k i e  plem iona P rzed litaw ii —  ale kw ietyzm  , 
spychanie, to zaprawdę nie je s t droga do osiągnię­
cia ta k  gorąco upragnionego celu."

Ttgetpres,* przysta je  na żądaną w naszej re ­
zolucji autonom ię —  byle ogólne zasady wolności 
osobistej i sum ienia, tudzież liberalnego wychowa­
nia wprzódy na całą P rzed litaw ię ubezpieczono.

Spraw y sejmowe.
XXVI.

P aragrai 24. s ta tu tu  krajowego nadaje sejm o­
wi krajow em u współdziałający i nadzcriyącj udział 
przy rozkładzie podatków. T j m czasrm  ustaw a 
państw owa o reform ie podatkowej z dnia 27. m aja 
1869 pom inęła zupełnie tę atrybucję sejmową. A

uoiniyio iaĵ o, żaden z ^ g a tó w  w Radzie państw a
do i n i ć s ’ g łoŁ ' w  o L .b r  ie praw  sejm u krajow e­

go. Barofji- :j  obecny wówczas w W iedniu K rza- 
czunowicz zwracał na to uwagę. N ie chciano d ra ­
żnić Niemców, w c h w il i , g a j  się rezolucja a g ito ­
w ała w W ydziale konsty tucyjnym . W ustaw ie o 
reform ie podatkowej widziano wiele stron dobrych. 
Kolo wiec delegacyjue, głów nie za staran iem  G io- 
cholskiego zdecydowało się pom inąć przy rozpra­
wach w Izbie to  naruszenie praw  sejm u krajowe­
go, nie wnosić żądny cn protestów  i zastrzeżeń, lecz 
wejść w rozpraw y specjalno „ ozyuić poprawki. 
Koło delegacyjue zleciło Grocholskiem u prowadze­
nie tych rozpraw , wnoszenie głów niejszych popra­
wek. Z m alom i w yjątkam i w szystkie praw ie po­
praw ki zostały przez Radę państw a odrzucone, a u -  
staw a sarna narusza isto tn ie wielce praw a sejmowe. 
Bo cóż to znaczy, żo Rady powiatowe wybierają 
połowę członków do kom isyj powiatowych a sejm  
połowę do kom isji krajowej. W szak działalność 
tych kom isyj nie je s t ustawodawczą. Są o m  ty lko  
władzam i podrzęduom i, nad k tórem i stoi kom isja 
państwowa, finalnie w szystkie kw estje rozstrzyga­
jąca. A  w tej kom isji państwowej na 30 człon­
ków je s t tylko 3 z G alicji ! W  n  1866 m in ister­
stwo ówczesne zmierzał r> do innego urządzenia. 
Obiecało^m o form alnie, iż cały rozkład podatków 
będzie należał d r sejmu, a tylko kw ota ogólna bę- 
dzio w R adzik  państw a uchw alona. M inisterstw o 
obecne zam iast zrealizować to przyrzeczenie, wręcz 
przeciwnej ję ło  się polityki c o ń lra lis tu zn e j, i tak  cały 
w ym iar i rozkład podatków oddało ustaw ą o refor­
mie podatków w ręce Rady państw a, odejmując sejmom 
naw et ten zakres, ja k i im  szm erlingow skie statui.a 
nadały. W isza jednak delegacja bardzo lekko tę 
spraw ę wzięła, kontenia, iż ustaw ą o reform ie po­
datków, znosi się k a tas te r cały, kon ten ta, że nie 
potrzebuje się narażać Niem com pro testem  przeciw 
ustaw ie podatkowej, a jak to wczoraj p._ G rocholski 
tłu m ac iy ł, nie chcąc nadarem nie zużywać oroni p ro ­
testów  i wniosków o przejście do porządki dzien­
nego.

P an  Grocholski, g ło sz ą c  w kole dolegacyjnem 
w tej sprawie podatkowej >, większościł delegacyj- 
ną, i poprowadzi wszy w m yśl uchw ał większości 
koła całą sprawę poczuwał się wczoraj do obowiąz­
ku brouiuuia delegacji co do tej spraw y. Przeci­
wny w ię . by ł wnioskom kom isji, ażeby powziąć u- 
chwatę, jako wniosel do R ady państw a, ażeby u- 
staw a o reform ie podatkowej nie obowiązywała G a­
licji, a  wyznaczono twotę ryczałtuw ą, k tó ie j roz­
kładem  na podatkujących, nła się zająć sejm  Kra­
jowy. P a n  Grocholski w miejsce tego wniosku, za­
proponował uchwalić jedynie, że sejm  wobec u s ta ­
wy państwowej o reformie podatków gruntow ych z 
dnia 24. m aja 1869, zastrzega sobie przysługujące 
mu na podstawie §. 21. s ta iu tu  krajowego prawo 
wpływu współdziałającego i nadzorującego, co się 
tyczy podatków bezpośrednicn.

Zastrzeżenie to należało delegacji, a  m ianow i­
cie panu Grocholskiem u uczyuić w Radzie państw a, 
gdy uchwalac zamierzała ustaw ę z 24. m aja 1869. 
Dziś post Usium uchwalać to zastrzeżenie w sejmie, 
je s t za późno, gdy ustaw a już weszła w życie i co 
15 la t podług niej ustanaw iany będzie w ym iar po­
datków bez wpłvwu współdziałającego i nadzoru­
jącego sejmu Delegacja w kadzie  państw a po 
święciła to prawo sejmowe, dla względów okoli­
cznościowych, jak  to sam pan G rocholski w ylu- 
szczał wczoraj, a  dziś już tak ie zastrzeżenie nie od­
robi tego, co zaniedbała delegacja.

Za wnioskiem pana Grocholskiego, g łostw ali 
wszyscy bez w yjątku mamoluey, wszyscy Stańczy- 
ki, z w yjątkiem  hr. H enryka Wodzmkiego i W olny 
z swoim zastępem  włościan m azurskich i ruskich, i 
tylko wbrew regulam inowi ten wniosek p. Grochol­
skiego już raz odrzucony 62 glosam i przeciw 46, 
pozostawiony p er  vefn s  w specjalnej dyskusji został 
przyjęty, p i  szybkiom poi-(zumieniu sie Stańczyków 
z prowodyrami ruskim i. W inę przypisać głównie 
nahłży m arszałkowi, k lóry  wyraźnie pierwej powie­
dział, >ż cli alzi o to, czy wniosek Grocholskiego n u  
być przyjęty, a nad wnioskiem kom isji m a się 
przejść  do porządku dzienunego (patrz  spraw ozda­
nie sejmowe) a potem nietylko uopuścił, iż pan 
Grocholski postaw ił nanowo wniosek odrzucony, 
ale naw et sam pu la ! ten wniosek, raz odrzucony, 
do powtórnego głosowania.

Lecz gdyby nawet wniosku Grocholskiego nic 
była Izba poprzednie odrzuciła, to przy specjaluęj 
dyskusji nie można stawia-' wniosku nowego, usu­
wającego całkowicie i zupełnie wnioski kom isji, nad 
k tórem i już się odbyła ogólna rozprawa, i k tó ie  w 
ogólnej rozprawie się utrzym ały , gdyż przejście do 
porządku dziennego nad niemi sejm odrzucił.

W  h istorji obecnej sesj sejmowej, wczorajsza 
uchw ała bedzie znowu dowoden nowym, jak i chaos 
panuje w sejmie. Uchwala się to, co się przed 
kilKunastu m inutarn odrzuciło, uchw ala sią wbrew 
regulam inowi, a wnioskodawca powtórne postaw ie­
nie wniosku m otywuje okolicznością, że riim nastą­
piło im ienne głosowanie, to  większość przy próbie 
i kontrpróbie, p rzy  głosowaniu przez powstanie, 
była w ątp liw ą! I  m arszałek i sejm tak i arg u ­
m ent bierze za dobrą monetę, nie zważając, że i- 
m iennegłosow anie dowodnie tę  w ątpliw ość zniosło!

W niosek p. Grocholskiego, podniesiony do u- 
chwały, niem a najmniejszego znaczenia. Pośw ię­
ciwszy raz na zawsze prawo krajowego sejmu, 
współdziałania i nadzorowania przy  lozkiadzin po­

datków, może on ty lk r  posłużyć do zam ydlenia 
oczu wobec kraju; m a on niby zm u.ejszyc winę 
delegacji, iż uoz wszelkiego p ro testu  czy zastrze- 
żeuia, w delegacji tc  prawo zaprzepaścił? ! ulam e- 
lucy w przym ierzu z S tańczy nam i odnieśli z y y -  
cięzi.wo nad stronnictw em , dobijającem sie autono­
m ii szerszej W czoraj w do&ijanm się te j s z rs z e j  
autonom ii sejm uczynił odw rót zupełny M ogła 
R ada państw a proponowane pi zez komisje uchw ały 
nie uwzględnić. A l e  faktem  zostałoby, iż k ra j się 
tych praw  dopomina. W czorajszą uchwały sam  
sejm  zrzekł się tych praw , streszczonych w wnio 
skaeb komisji. A dlaczego ? Aby usprawiedliw ić 
postępowanie delegacji, a  mianowicie pana G ro­
cholskiego, k tó ry  słusznie tw ierdził, iż mówi pro  
domo suti!

30 Posiedzenie sejmowe
z dn ia 2. Lstopaua.

Zdając sprawę z początkowego przebiegu tego 
posiedzenia we wczorajszym  numerze, nadm ieniliś­
m y o wniosku hr. L. W  o d z i c k i e g o o zm ianie 
§. 102. ustaw y gm innej. Oto jego osnowa w do- 
slownem brzm ieniu :

W ysoki sejm raczj uchwalić cc następuje:
l THt»ov« 7. dnia .  ................dla królestwa Sallcji i

Lndomcrji z Wielkiem księstwem Crakowskiem, zawierająca 
zmianą §. 102. ustawj gminnej.

Zgodnie z uchwalą sejmu mojego królestwa Galicji i 
Lodomerji z Wielkiera księstwem Kiakowskiem lozporzą- 
dzam, co następuje

a r t . 1. Postanowienia §. 102. ustawy gminnej znoszą 
sią, i paragraf ten ma brzmieć :

§. 102. Wydział powiatowy może na członka zwierzch 
ności gminnej, przekraczającego lub zaniedbującego swe o- 
bowiązki w sprawach własnego dziatama gminy nakładać 
kary. a i  do 20 złr., kary te wpływają do tasy  powia­
towej. 1

Dla ochronienia gminy od stra t 8roiącycn, moi# Wy­
dział powiatowy zawiesić w urzędowaniu członka zwierzcu- 
ności gminnej.

W razie ciężkiego przekroczenia lub ciągłego Zaniedby­
wania obowiązków, z własnego zakresu działania gminy wy­
pływających , może członek zwierzchności gminnej Dyć zło­
żony z urzędu przez Wydzia,* powiatowy w porozamieniu z 
polityrzLą władzą powiatową

W razie niezgodności tych wiadz orsekc 'Wydział 
krajowy ,r porozumieniu z polityczną władz,, k.ajor ą.

Wnioskodawca: L. W odtw i
Haller. Szum iiczmnsW, PasilSoicskit Fihmtser, itu. Ditij ich, 

Hausnet , A. SapieAlf, da. ' izwonketoeki, ZybliJcitwkz, J .  Osar- 
toryski, oau>czy.,z/ci, Toi os.ewtcz, J  ' * otńthi, Podleunki, Stan. 
7 irr noski.
Z a l i i z i i a d l a  o d b u d o w y  k o ś c i o ł a  i w .  A n u y .

Zyblikiewicz ts uni miu kum isji proponuje dać 
2000 zlr., uzasaan.a to opowiadając dziojo z?gra­
bionych przez_Moskwe funduszów krakowskich, m ię­
dzy k ló n m i zna,dują się i fundusze znuczae, nrze- 
znaczoue na lesum rację i u trzym anie kościoła św. 
Anny. Od trzech la t  toczy się portrak takcja między 
rządem  austrjackioi a  m oskiewskim . K om isarz 
austrjack i przebywa w YTarsząwie tą  sp iaw ą zaję­
ty . Rząd m cskiewsk' nie zaprzecza należytości, ale 
chodzi o roziachowanie. je s t  więc fundusz do zwro­
tu  tej zaliczki.

Dr. W a j g i e l  popiera wmo3ek kom isji. W ła ­
ściwie daje s :ę zaliczkę na kunto rządu, gdyż rząd 
w zastępstw ie un iw ersy te tu  Jagiellońskiego je s t 
kolato iem  tego kościoła. Parafia liczy baidzo mało 
dusz. G łówny ciężar powinien ponosić rząa  W ięc 
zar zem prp iera i dodatkową komisji rezolucję, 
ażeiry W ydział krajowy s ta ra ł się o odebranie tej 
zaliczki.

B o c h e ń s k i  z tego głównie powodu, iż rząd 
jako kolator d ) panoszenia kosztów odbudowy je s t 
obowiązany, staw ia poprawkę do rezolucji te j tr e ­
śc i: W ydziaicw i krajow em u poleca się, ażeb; się 
s ta ra ł od rządu o jak najsuieszuiejszy fzw ro t tak  
21X10 zlr. obecnie zuwotowanyeh ,a]$ i e zw rot 
spieszny już dawniej z funduszu krajowego na ko- 
śció ł len danych zaliczek w kwccie 4 0 J0  złr.

Dr. Zyblikiewicz w im ieniu kom isji p rz - jm u je  
te  poprawkę, a sejm tak  zaliczkę jak  i rezolucję 
z popia,,’ką Bocheńskiego przyjm uje.
tow ej^aS^  petycje, odesłane do k m is j i  budże-

M i a s t o  S t a n i s ł a w ó w  prosi o uwolnienie 
nowoodbu lowauych po pożarze domów od dodatku 
do podatków. iudem ni2;acyjnego i krajowego. S pra­
wozdawca oblicza, iż uwolniwszy, fundusz indem ni- 
zacyjny u trac iłby  3u00  złr. a krajow y 1000 złr. 
Kom isja nie może radzić aby uczyniono wyj‘ai,ek 
d la  S tanisławowa i ryczałtow o uwolniono w szystkie 
domy od dodatków. Sejm iuz dał zapomogę pogo­
rzelcom a kraj gw arantow ał pożyczkę pół m ilio­
nową.

K a m i ń s k i  broni słuszność- petycji. R aća 
państw a poleciła m inistrow i finansów, ażeby przy 
zastosowaniu ustaw y państwowej, z d. 27. paździer­
nika 1868 uw zględnił stanisław ow skich pogorzel­
ców. M inister finansów u tw orzy ł osobrą komisję 
rządową, kfóra na miejscu się przekonała, iż wie­
le bardzo domów m ają ściany tak przepalone, iż 
odbudowanie tych ścian *yle kosztuje, co i owe ich 
wybuduwanie. W  =kutek tegu pząd zastosował r -  
staw ę z d. 27. października 1808 i uwolnił te  do­
m y od podatków państw owych na la t  10. Co zro­
b iła  macochą, Rad, naństw a, dla pogoi zelców,
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niechże nie odmawia im tego m atka, sejm. Tem  
ulży pogorzelcom sp ła tę  pożyczki, prze i k ra j za­
gwarantowanej.

Przeciw petycji mówi H a l l e r ,  iż nie można 
dla pogorzelców stanisław ow skich robić w yjątku. 
W szak codzień p a lą  się domy po wsiach, palą się 
często całe m iasteczka. Dlaczego nie uw alniam y 
wszystkich pogorzelców od op ła ty  doaatków k ra jo ­
wych. Jeże li sejm  uwolni S tanisław ów , to słusz­
nie wszyscy pogorzelcy w całym  kraju  tego same­
go żądać, mieć będą prawo.

D r. Z y b l i k i e w i c z  jako  referen t odpowia­
da K am ińskiem u, że o ile rząd  zw alnia pogorzel­
ców od podatków państw ow ych, o tyle według u - 
staw  istniejących z wolnieni są i od dodatków krajo ­
wych na ten sam przeciąg czasu. A le p. K am iński 
żąda więcej. On chce, aby w szystk ich  pogorzelców, 
bez względu, czy zostaną uw olnieni od rządu z po­
datku  państwowego czy nie, uwolnić na la t 10 od 
dodatków. Z tego powodu komisja nie radzi robić 
wyjątku d la S tanisław ow a.

W niosek K am ińskiego, ażeby pogorzelców na 
la t 10 uwolnić od dodatków krajow ych, nie zysku­
je  poparcia dostatecznego w Izbie. N ie przychodzi 
więc naw et do głosowania. N atom iast wniosek ko­
misji, przejścia nad petycją stanisław ow ską do po­
rządku dziennego, sejm  przyjm uje.

H i p o l i t  S t u p n i c k i  prosi o subwencję na 
wydanie jeografii. R eferent nadm ienia, iż sejm  w 
subw encje podobnych wydawnictw  wdawać się nie 
może Proponuje przejście do porządku dziennego. 
P rzy ję to  bez rozpraw .

P o ż a k o w s k a  prosi o sunwencję dla jej 
szkoły panieńskiej. W niosek o przejście do porząd­
ku  dziennego przyjęto.

K u n a s z e w i c z  prosi o subwencję dla od­
budowy kościółka św. Jana . K om isja wnosi odstą­
pić W ydziałow i krajow em u, k tó ry  m a przekazany 
fundusz na odbudowę pomników. P rzyjęto.

R e f e r e n t  W i ś n i e w s k i .  Pogorzelcy z L i­
py (Żółkiew skie) proszą o w sparcie, kom isja wnosi, 
aby W ydziałow i krajow em u polecić wesprzeć icli 
datk iem  jednorazow ym  100 złr. P rzy jęto .

K o m i t e t  z a ł o ż y c i e l i  s z p i t a l u  w 
Leżajsku, proszą o subwencję na założyć się m ający 
szpital. N ie dołączyli ani planu budowy, ani ko­
sztorysów, ani stanu  funduszów zebranych. N ie m a 
więc żadnej podstaw y do w ym iaru subwencji. K o­
m isja wnosi przejść nad tą  petycją do porządku 
dziennegu. P rzy jęto .

L u d w i k a  M u ł k o w s k a ,  601etnia siostra  
po bibliotekarzu dr. M ułkow skim , prosi o wsparcie. 
K om isja wnosi odesłać do W ydziału  krajowego, 
k tó ry  m a osobny fundusz na podobne w sparcia.

D r. W a j g e l  wymownie popiera prośbę M uł- 
kowskiej. W spom ina o zasługach b rata , k tó ry  jako 
b ib lio tekarz zapracował się. U trzym yw ał m atkę i 
siostrę. N ic nie pozostawił im. W nosi, aby do re ­
feratu  kom isji dodać: do uwzględnienia oddaje się 
W ydziałowi krajowem u, gdyż M ułkowska już przed­
tem  udaw ała się do W ydziału, lecz odmowną otrzy­
m ała  odpowiedź, co ją  skłoniło udać się do sejmu.

Sejm  przyjm uje poprawkę W ajg la  w raz z wnio- 
ik iem  kom isji.

N auczyciele wyższej szkoły realnej proszą o 
podwyższenie pensji, zanim zupełna reorganizacja 
szkół lefclnych nastąpi. P etycja ta  by ła  w komisji 
edukacyjnej, i ta  bardzo silnie ją  poparła. Budżeto­
wa kom isja wnosi dla 10 nauczycieli szkoły wyższej 
tymczasowo wyznaczyć dodatek do pensji po 200 
złr., ogółem 2 0 0 0  z łr. P rzy jęto .

K r a k o w s k a  R a d a  m i e j s k a  prosi o sub ­
wencję na restauracje Sukiennic. Lecz gdy nie ma 
ani w ykazu fundnszów nzbieranycb, ani wykazu 
kosztów, a  więc, nie m a i podstawy do w ym iaru 
subwencji, przeto kom isja wnosi odstąpić tę  petycję 
W ydziałowi krajow em u z poleceniem, ażeby się z 
Radą m iejską krakow ską porozum iał i n a  następnej 
sesji sejmowi w te j spraw ie w nioski poczynił. P rzy jęto

K om itet odnowienia W ielkiego o łta rza  w ko­
ściele P anny  M arji w K rakow ie, prosi o subwencję 
w kwocie 2000 złr. K om isja wnosi o przejście nad 
tą  petycją do porządku dziennego.

P . W ę ż y k  przem aw ia obszernie za uw zglę­
dnieniem petycji krakowskiego kom itetu  parafial­
nego o zapomogę 2000  złr. ua restaurację w ielkie­
go o łtarza w kościele M arjackim , a skończył pate­
tycznym  zwrotem , że „pouieważ obraz ten przed­
staw ia cudowne uśpienie M atki B ożej, przecież nie 
wypada reprezentacji kraju  odmawiać owych 200u  
guldenów na odnowienie obrazu, przedstawiającego 
tak  św iątobliw y przedm iot”. A rgum ent obliczony 
był na skaptowanie w łościan, sposób wygłoszenia 
frazesu w praw ił jednak mim owoli ca łą  Izbę w we­
sołość.

Poseł K  o ź m  i a n popiera mówcę poprzednie­
go aby przyzwolić jdszcze na rok 1870 2000  z łr. 
na restaurację o łta rza  W ita  S tw osza, lecz żąda 
zarazem, aby W ydział krajow y zobowiązano do 
wglądnięcia w sposób użycia tych pieniędzy.

H r. S k r z y ń s k i  zbija wywody p. W ężyka 
tem , że nie chodzi tu  bynajm niej o arcydzieło 
Stw osza, bo restau racja  jego ukończona już , ty lko 
rachunki nie ukończone. Tych 2000 złr., jak ie  wy­
pada jeszcze zapłacić za uskutecznienie roboty nie 
koniecznie powinien k raj płacić. S p r a w o z d a  w - 
c a przem aw ia w tym  sam ym  duchu, konstatu jąc, 
że kom isja budżetowa bynajm niej nie zapom niała 
wysokiej w artości artystycznej i poniekąd narodo­
wej o łta rza  Panny  M arji w K rak o w ie , sądziła je ­
dnak, że k ra j uczynił zadość swem u obowiązkowi 
w tym  w zględzie, jeżeli w poprzednich la tach  po­
k ry ł niem al połowę ogółu kosztów odnowienia, s łu ­
szna więc rzecz, aby resztę rachunków pokryto z 
wpływów miejscowych. Za tą  opinią oświadcza się 
taż większość Izby -— wniosek p. W ężyka, aby dać 
subwencja 2000  złr., odrzucono.

N a trybunę w stępuje jako referent p. N i e -  
z a b 11 o w s k  i i zdaje spraw ę o petycji siÓ3tr m i­
łosierdzia we Lwowie o zapomogę w kwocie 840 zł. 
w. a. na szpital. U trzym ują one 106 łóżek i ro­
cznie około 3000 chorych znajduje u nich p rzy tu ­
lę i opiekę. Rząd daw ał im  dawniej tę subwen- 
J L’ a te raz cofnął, więc udają się siostry  do re- 
muaUWhd1 JU -z Prośbą o tę pomoc, bo inaczej 
ahv i i^  l i  ^ k ła d .  K om isja zaleca Izbie,

w *  "

dzia w Rozdole. P etycję napisano ogólnikowo, bez 
żadnych alogatów, udow adniających słuszność wy­
rażonego w niej życzenia, podpisana Bog wie przez 
kogo, więc wnosi kom isja —  przejść nad nią do 
porządku dziennego. P. G n i e w o s z  żądał aby 
przynajm niej 200 złr. dano, p. H u b i c k i  propo­
nował aby prośbę przekazać W ydziałow i do zbada­
n ia i możliwego uwzględnienia —  z uw agi jednak, 
że jeżeli siostry  m iłosierdzia w Rozdole pieniędzy 
potrzebują, same powinny o to się upomnieć, Izba 
oba te wnioski odrzuca, przyjm ując kom isyjny.

T ak i sam  los spotkał także prośbę po lsko-ru ­
skiego T ow arzystw a stenografów  we Lwowie, aby 
udzielić m u na la t  pięć subwencję w kw icie 200 zł 
rocznie, a Tow arzystw o zobowiązuje się w każdej 
sesji sejmowej dw a posiedzenia darem nie stefiOgia- 
fowąć, Ponieważ z uczynionej p-óby okazało się, że 
Tow arzystw o składa się z samych lichych gt< - 
grafów, więc uznaje kom isja , że nie zasługuje- ™ 0 
jeszcze na poparcie z fundu- .ów piiblicznych. Na 
korzyść petentów  zabierają głos pp. H u b i c k i i 
ks. P  a w 1 i k ó w.

Lecz pomimo to prośbę”odrzucono. Głosową- 
no nad tem  dwa razy, bo wielu posłom ani za a- 
ni przeciw  petycji nie chciało się głosować, do 
czego potrzeba było wstawać z miejsca, więc przy 
pierwszem  głosowaniu zdarzyło się, że za i p rze­
ciw wnioskowi kom isji by ła mniejszość, dopiero po­
w tórne głosowanie rozstrzygnęło.

N astępuje ru b ry k a : „Prelinąiuąrze specjalnych 
funduszów krajow ych w obszerniejszem znaczeniu ; 
sprawozdawca h r. Ludwik W  o d z i c k i : „Fundusz 
szpita lu  głównego we Lwowie: ogół duchodu 82.672 
z łr . ,  ogół wydatków 96.571 złr. w. a .— niedobór 
13,89?) złr,

3. fu n d u sz  połolnio we Lwowie. Referent p, Lud. 
h r. P o d z ię k i Dochody tego funduszu wynoszą ra ­
zem 664  złr. W ydatk i tego funduszu wynoszą ra ­
zem 8.674 złr. N iedobór, z funduszu krajowego 
pokryć się naąjący 8 .010 z łr.

K om isja budżetowa w n o si; „W ysoką Izba ra ­
czy przyjąć prelim iuarz funduszu położnic w kwo­
tach powyższych”.

4 . fu n d u sz  obłąkanych. Referent p. Lud. h r. W o- 
dzicki. W ydział krajow y prelim inuje dochody tego 
zakładu ogółem na 7.553 złr., w ydatki p relim inu­
je  n a 45.989 złr., niedobór pokryć się mający z 
funduszu krajowego 38.436 złr.

K om isja w n o si; „W ysoka Izba zechce prelim i­
narz tego funduszu w powyżwykazaiiych kw otach 
p rzy jąć”.

5. fu n d u sz  podrzutków. R eferent p. Lud. hr. W o- 
dzicki. Prelim inow ane przez W ydział krajow y do­
chody tego funduszu wynoszą razem 2000 z łr. P re ­
liminowane w ydatki razeiu 81.617 złr,, niedobór, z 
funduszu krajowego pokryć się m ający 79.617 z łr.

W  funduszu podrzutków uchw alił sejm na d. 
23. października r. b. zmianę norm y co do przyj­
mowania podrzutków do zakładu. N ie mogąc na­
przód oznaczyć, o ile ta uchw ała przyczyni się do 
zm iany cyfry dochodów i wydatków, kom isja bu­
dżetowa w n o si: „W ysoka Izba raczy przyjąć p reli­
m inarz funduszu podrzutków  na rok 1870 w kwo­
tach  pierwotnie przez W ydział prelim inow anych a 
powyżej w ym ienionych”.

6. f  undusz policyjny. R eferent p. dr, Zyblikiewicz. 
Zgodnie z wnioskiem W ydziału krajowego, kom isja 
budżetowa przedstaw ia do przyjęcia prelim inarz 
funduszu policyjnego, a  m ianow icie:

Dochody w sumie 5 .505  z łr. W ydatk i w su­
mie 4.635, nadwyżkę w sumie 870 złr.

8. Szp ita l św. Łazarza  w  Krakowie, R eferent p. 
Ludw ik hr. W odzicki.

a) O d d z i a ł  c h o r y c h :  Dochodów sum a 
wynosi 43.768 złr., wydatków 39.051 z łr . ;  nad­
wyżka dochodów wynosi 4.717 z łr.

b) O d d z i a ł  p o ł o ż n i c  i p o d r z u t k ó w .  
Dochodów snm a wynosi 15.733 złr., wydatków 
53.411 z łr . ;  niedobór wynosi 37.678 złr.

K om isja budżetowa w n o si: „W ysoka Izba r a ­
czy prelim inarze obydwóch oddziałów szpitala św. 
Łazarza w K rakow ie, w powyżwymienionych kwo­
tach p rzy jąć”.

7. Szp ita l iw . Ducha w Krakow ie. Referent poseł 
Ludw ik hr. W odzicki.

o) O d d z i a ł  s y f i l i t y c z n y c h ,  Docho­
dów sum a wynosi 14.474 złr., wydatków 19.614 zł.; 
niedoboru 5 .140 złr.

b) O d d z i a ł  o b ł ą k a n y c h .  Sum a docho­
dów wynosi 6 .259 złr., w ydatków 10.870 złr.; nie­
doboru 4.611 złr.

K om isja budżetowa w nosi: „W ysoka Izba ra ­
czy prelim inarze obudwóch oddziałów szp ita la św. 
Ducha w K rakowie w powyżwymienionych kw otach 
p rzy jąć”.

Co do prelim inarza sum arycznego, oświadcza 
w im ieniu kom isji budżetowej dr. Z y b l i k i e ­
w i c z ,  że potrzeba uchwalenie jego odłożyć dotąd, 
dokąd nie zostanie p rzetru tynow aną jedna część je­
go in teg ra ln a  —  prelim inarz funduszu szkolnego. 
W tedy  załatw ione zostaną także i odnośne pe­
tycje.

Izba przystępuje więc do uchwalenia działu 
drugiego, trak tu jącego  o funduszach sam oistnych nie 
pobierających dotacji z funduszu krajowego. Refe­
ren t dr. Zyblikiewicz.

1. f  undusz domeitykalny. M ajątek tego fundu­
szu składa się z obligacyj, przynoszących dochodu 
rocznego wraz z ażjem  3.097 złr.

W ydatk i wynoszą pc odtrąceniu prelim inow a­
nej przez W ydział krajow y dotacji dla szkoły we- 
te rynarji, stosownie do uchw ały sejmowej z dnia 9. 
października r. b.

o) ua wydawnictwo dzieł starożytnych z archi­
wum bernardyńskiego 1.200 z łr. b) stem ple i inne 
nieprzewidziane 10 złr.

Okazuje się nadw yżka dochodów, k tó ra  użyta 
będzie na zakupno nowych obligacyj dla m ają tku  
zarodowego 1.887 złr.

K om isja w nosi: W ysoka Izba raczy dochody 
i w ydatki funduszu doraestykalnego w powyższych 
kw otach uchwalić.

2. Fundusz kultury krajowej. Dochody tego fun­
duszu wynoszą ogółem  4 .039  złr. W y d a tk i: a) 
zw roty kar polowych 6 złr. L) na stypendja dla 
uczniów  ro ln ictw a i w eterynarji, tudzież ua nie­
przewidziane w ydatki 2 .273 złr.

Z porów nania okazuje się nadwyżka, k tó ra  u- 
żytą będzie na pomnożenie m ajątku  zarodowego 
1.760 złr.

K om isja w nosi: W ysoka Izba raczy uchwalić 
budżet funduszu k u ltu ry  krajow ej w nowyżwyra/.o- 
nych kw otach.

3. Fundusz szkoły weterynarji. P re lim inarz  spo­
rządzony przez W ydział krajow y dla funduszu 
szkoły w eterynarji u legł znacznej zm ianie, ponie­
waż w skutek uchwały wysokiego sejmu z d. 9. 
października r, b., odpadły y/ dochodach projekto­
wane przez W yaział krajow y dotacje z funduszu 
dom estykalnego : k u ltu ry  krajowej, w w ydatkach zaś 
wykreślono pozycje: zaknpna zbiorów naukowych, 
w arstatow ych itp . —  dalej płace urzędników i sług, 
a  nakoniec koszta opału i u trzym ania kaneelarji. 
W  skutek  tych znaian budżet tego funduszu ua r. 
1870 będzie następujący:

ą  Dochody: 1. Z przedaźy efektów  35 .640  złr. 
i, O dsetki od tychże efektów przed przedażą p rzy - 
,ić,dłe i od lokowanych chwilowo pieniędzy 2784 
złr. 3. Zasiłek od gm iny m iasta  Lwowa 2 .000  z łr

W yd atk i: 1. Zakupno i urządzenie realności
36.000 zlr. 2. P odatk i i daniny 200 złr. 3 . U trzy ­
manie budynków 300  złr. 4. Rozm aite inne 100 zł.

Z porównania okazuje się nadwyżka w docho­
dach 3 .824  złr.

K om isja w n o si: W ysoka Izba raczy przyjąć 
prelim inowane kwoty funduszu szkoły w eterynarji.

4. Fundusz stanowy sierociński. K om isja wnosi 
przyjęcie prelim inarza  ̂powyższego funduszu wedle 
projektu W ydziału krajowego bez zm iany a m iano­
w icie; w dochodach 1.450 z łr., w w ydatkach 1.360 
z h ., w nadwyżce 90  złr.

5. fu n d u sz  zapomogi z r. 1866 . R eferent p. 
A. Bocheński. Rachunek ogólny funduszu zapomo­
gi głodowej z r. 1866 został sprawdzony w ubie­
g łym  roku na posiedzeniu W ys, sejm u z d. 9 . pa­
ździernika 18£j8 i za rzetelny uznany. P relim inarz 
na r. 1870 je s t przeto tylko dalszym  ciągiem w y­
konania tak  powyższej uchw ały sejmowej, jakoteź 
ustaw y z dnia 6. stycznia 1866, i kon trak tu , za­
wartego w skntek tejże ustaw y z domami banko- 
weipi.

Ro dokładnem  zbadaniu prelim inarza, kom isja 
budżetowa uznała takowy we w szystkich rubrykach 
Za odpowiedny, i w n o si: W ys. Izba raczy przyjąć 
do wiadomości i zatw ierdzić prelim inarz funduszu 
zapomogi głodowej na rok 1870, a m ianow icie:
1) w dochodach sumę ogólną 714.375 złr., 2 ) w 
wydatkach sąm ę ogólną 772.044 złr., 3) w niedo­
borze z w łasnych zasobów funduszu iego pokryć 
się m ającym  57.669 złr.

Po załatw ieniu przez sejm  tego przedm iotu, 
wstępuje na trybunę z potężnym  plikiem  aktów 
poseł K r z  e c z u n o  w i c z ,  jako spraw ozdaw ca 
kom isji podatkowej o wezwaniu rządowem do wy­
boru sejmowych delegatów  do komiąji dla refo im y  
podatku  gruntow ego i wnioskach swoich, dotyczą­
cych reform y podatku gruntow ego i domowo-kla- 
sowego.

N a wstępie ubolewa szanowny poseł, że z po­
wodu naglenia ks. m arszałka o śpieszne w ystąp ie­
nie z referatem  wobec Izby, nie było czasu wygo­
tować w szystkich alegatów. wym agających praco­
witego obrobienia. Odczytuje potem  sprawozdanie 
kom isji o tym  przedmiocie (znane już czytelnikom ) 
a uzupełnia treść jego wywodem, treści następu­
jącej :

U staw a państwowa, o uregulow aniu podatku 
gruntow ego z J .  24. m aja b. r. je s t d la  nas zupeł­
nie niestosowną, bo przeprowadzenie je j opiera się 
na datach, które w naszym  k ra ju  m u s z ą  wypaść 
m ylnie i fałszywie. T ak mianowicie w ielką w niej 
rolę g ra ją  tak  zwane księgi targow e, o których 
przecież wiadomo u nas kazaem u gospodarzowi, że 
są do niczego. A lbo n ik t w nich nie zapisuje cen 
targow ych, albo jeżeli k to  p is z e , to staw ia cyfry, 
jak ie  mn się podoba, tak , że poprostu śm iesznie by 
było uważać podane w nich cyfry za podstawę do 
wynajdywania przeciętnych cen zboża. Rząd radzi 
sobie jednak w tej sprawie w ten  sposób, że u rzę­
dnicy powiatowi w ypytują włościan i  reprezentan­
tów obszarów dworskich o ceny rozm aitych gatun­
ków zboża i innych artyku łów  gospodarczych jak  
u. p. między innemi nawozu od la t  p ię tn a s tu ! Któż 
zdoła spam iętać te  cyfry od la t  ty lu , a zresztą kie­
dy chodzi o podatk i, to ludzie um yślnie mówią 
nieprawdę, m yśląc że tem  sobie pomogą. U rzędnik 
wszystko notuje, co m u kto powie, a takie gada­
niny chce rząd użyć za podstaw ę do w ypracow y­
wania operatów podatkowych. W edle takich po­
dań w ypadają u nas ceny zboża zaledwie k ilkana­
ście procent niższe od cen w zachodnich prow in­
cjach. gdyby jednak uwzględniono stosunek w arto­
ści g ru n tu  do dochodu z płodów, to  okazałoby się, 
że ceny produktów  rolnych są u nas właściwie o- 
koło 50  procent niższe niż tam .

W edle pro jek tu  rządowego m ają być w całej 
m onarchii zbierane daty  co do ceu robocizny, a  po­
datkowa kom isja cen tralna wyciągnie z nieb śre­
dnie przeciętne, które posłużą za m aterja ł do wy­
m iaru  podatku. D la nas wyniknie z tego wielka 
krzywda. Biorąc bowiem nagie cyfry, może się 
zdaw ać, że u nas robocizna je s t najm niej cztery 
razy tańszą, jak  w zachodnich krajach. Zważywszy 
jednak w artość pieniężną rezu lta tu  jego roboty, 
przekonam y się, że jakkolw iek robotnik  drożej się 
tam  płaci, ale skutek  jego roboty w ynagradza so­
wicie wyłożony kapitał. U na? kosztuje dzień po­
ciągowy 1— 1‘/ 8 złr., koło W iednia 6 — 7 złr., a 
przecież przewiezienie saga drzewa kosztuje u uas 
na m ilę drożej, uiź z Badeuu do W iednia a  to z 
te j prostej przyczyny, że tam  na jedną furę weź­
mie dwa sągi, a u nas jeden ładuje się na kilka 
fur. W yszlibyśm y więc na tem  bardzo źle, gdy­
by przy wym iarze podatku mieszano ceny roboci­
zny nasze z cenami na zachodzie. K om isje podat­
kowe nie będą zaś m ogły zaradzić tem u, bo ich o- 
peraty  pójdą wraz z operatam i kom isyj innych 
krajów, do kom isji centralnej we W iedniu i ta  z 
tem  zrobi co zechce.

P rzy  rozprawie nad ustaw ą z dnia 24. m aja 
1864 r. wniósł w Radzie państw a poseł G rochol­
ski, aby przy wym iarze podatku uwzględniano zwią­
zek gruntow y. Może bowiem mieć ktoś nominalnie 
wiele g ru n tu ,  ale z powodu porozrzucania go w 
m nóstwie parcel, g ru n t ten bez porównania m niej­
szą m a w artość realną, niż tak i sam  obszar w je ­
dnym  kaw ałku S łuszną więc byłoby rzeczą, aby 
przy  wymiarze podatku uwzględniano to. (Mówca 
pokazuje mapę posiadłości niejakiego ks. Łuckiego 
200 morgów w 50  parcelach). Popraw kę p. G ro­

cholskiego odrzuciła jednak Rada państw a, m oty­
wując to tem , że złego gospodarstw a uwzględniać 
nie można, pomimo żo tu  me chodzi bynajm niej o 
to czy m y źle czy dobrze gospodarujemy, ty lko  o 
to, ja k a  je s t stosunkowo rzeczyw ista w artość przed­
m iotu podatkowego , k tóry  m a być oszacowany. 
M ożnaby sądzić, że kom isje dla regulacji podatku 
będa  ̂uw zględniały związek gruntow y —- tj. łą ­
czność i rozrzucenie posiadłości gruntow ych w po- 
jedyńczych okolicach, to  nie je s t jednak w ich mo­
cy, bo n ie ty lko  sprawozdawca kom isyjny w Radzie 
państw a ale i sam  m in iste r skw apliw ie zastrzegł 
sobie, że uw zględnianie te j okoliczności p rzy  sza­
cowaniu ziem i, powinno być w prost zakazane.

D alej nie uwzględniano w Radzie państw a ko­
sztów zarządu gospodarczego, chociaż i o to upo­
m inał się p. G rocholski. J e s t  w tem  bowiem ró­
żnica jeżeli kto m a z 10 morgów 500  złr. docho­
du czystego, jak  się dzieje K o ło  W iednia, a  jeżeli 
k to  m a ty lko  30 złr. Mówią N iem cy w ra jchsra- 
cie, że opierają się w ty m  względzie na system ie 
p rusk im  uw zględniania przy opodatkowaniu ty lko 
parcel a  nie gospodarstw  jako  całości. M ylą się w 
tem  jednak , bo w P rusiech różnice kosztów zarzą­
du uw zględniają.

Czem gorsza też ziemia, tem  większej po trze­
ba siły roboczej, więc nieuwzględnianie i tego przy 
wym iarze podatku je s t dla okolic, potrzebujących 
wiele s il roboczych do osiągnięcia jakiegokolw iek 
plonu, w ielką krzyw dą.

Gdyby kom isje uw zględniały w swoich opera­
tach te w szystkie okoliczności, to pożytku z tego 
nie będzie, bo te operaty  będą niejako ty lko  m a- 
te rjałem  dla kom isji cen tralnej we W iedniu, więc 
zużytkuje ona z nich ty lko to, co będzie po je j 
m yśli. Użycie cen najm u i kupna g run tu , je s t  je ­
dynie racjonalną i pewną norm ą, n a  k tórej opierać 
by się powinien w ym iar podatku gruntow ego; to 
najprostszy  i n iem yR y czynnik w obliczaniu w ar­
tości ziemi, lecz N iem cy w rajchsracie woleli n ie­
zliczone rubryk i do niczego n ieprzydatne niż ten 
prosty  a praktyczny środek, i poprawkę p. G ro­
cholskiego, żądającą uznania ceny ziemi za podsta­
wę w ym iaru podatku, odrzucili także. T eraz już w 
całym  kraju  są w ruchu sz ta jram ty  i dawni urzę­
dnicy ka tastra ln i, aby zbierać daty  sta tystyczne 
potrzebne do nowego w jm ia ru  podatku. Spisują w 
dobrej wierze co im ludzie p lo tą i w ysnuw ają z 
tego najpotw orniejsze wnioski, prawdziwe dziwolą­
gi ka tastra lne . N a dowód przytacza mówca operat 
krakow skiego okręgu, dotyczący w ym iaru  op ła t kon­
kurencyjnych. Z resztą aby dokładnie rzecz tę  prze- 
tru tynow ać, potrzeba wiele czasu, a  kom isje dla 
regulacji podatku będą m iały  wyznaczony praw do­
podobnie bardzo k ró tk i te rm in  do ukończenia swo­
ich prac

P an  Krzeczunowicz poczytuje to także za 
w ielką wadę ustaw y z d. 14. m aja br., że orzeka 
ona, iż rew izja k a tas tru  gruntow ego m a być przed­
siębraną co la t 15, a  w ym iaru podatku domowego 
cc la t 5.

Zważywszy te  w szystkie względy, wnosi ko­
m is ja , aby w ybrać wprawdzie członków komisji 
d la  regulacji podatku, ale żądać zarazem aby nie 
było trzech k o m isy j: W e L w ow ie, w K rakow ie i 
w Tarnopolu, a każda osobno zaw isła od kom isji 
centralnej we W iedniu, ale jedna kom isja na k ra j 
cały, i aby te  kom isje nie zajinyw ały sie m arną 
robotą spisywania da t sta tystycznych , na nic nie­
przydatnych, ale żeby oparły w ym iar podatku na 
zasadach prostych i praktycznych, rozw iniętych w 
ciągu przem ów ienia szanownego sprawozdawcy.

Izba przyjm uje tę  przemowę licznem i braw am i. 
Godzina 3 .;  dla spóźnionej pory odracza ks. m ar­
szałek posiedzenie do wieczora na godz. 6.

(W ieczorne).

Posiedzenie rozpoczęto ogólną rozpraw ą nad 
wnioskiem komisji, k tóry  b rz m i:

U chw ala  I Sejm kró lestw a G alicji i Lodo- 
m erji i w. ks. krakow skiego czyni na mocy §§. 19 

i 24  s ta tu tu  krajowego w niosek :
1. Aby ustaw a państw owa z d. 24. m aja 1869 

o regulacji podatku gruntow ego p rzesta ła  obowią­
zywać w królestw ie G alicji i Lodouierji i w. ks. 
k rakow sk iem :

2. aby ustaw ą państw ową ty lk o  kw ota ogólna 
podatków państw owych, gruntow ego i domowego 
razem  w ziętych, w pewnym do całej sum y tych 
podatków w państw ie opłacanych stosunku, była 
ustauowioną dla k rólestw a G alicji i Lodomerji z 
w. ks. K rakow skiem , na podstaw ie d a t o cenach 
kupna gruntów  i budynków  i o czynszach dzierża­
wnych, k tó re  m ają być zbierane we w szystkich 
krajach koronnych, pod nadzorem m in iste rstw a, 
przez komisje krajowe i powiatowe, złożone w spo­
sób w ustaw ie z d. 24. m aja 1869 obm yślany;

3. aby ustanaw ianie praw ideł podług k tórych  
kw ota podatkowa d la kró lestw a G alicji i Lodo­
m erji z W . ks. K rakow skiem  oznaczona wewnątrz 
k ra ju  m a być rozłożoną, pozostawionem było u s ta ­
wodawstwu krajowem u.

G r o c h o l s k i ,  zabierając g ło s , w ystępuje 
przeciw  proponowanej przez komisję uchwale I., 
k tó rą  uważa za nowy dodatek do wniosków, rezo­
lucją z d. 14. w rześnia r. z. objętych, a przeto j a ­
ko dodatek, osłabiający takową. Krzeczunowicz 
chciał już roku zeszłego wniosek podobnej m yśli 
p rzeprow adzić; ponieważ a to li wniosek ten  roku 
zeszłego upadł, przeto dla konsekwencji nie należy 
go teraz uchwalać. P rak tycznej korzyści wniosek 
ten niem a żadnej, albowiem inne prowincje w R a­
dzie państw a zastąpione, nie zechcą odstąpić od u -  
stawy państwowej, dlatego niebezpiecznem byłoby 
wiązać ten wniosek z wnioskam . zeszłorocznemi.

P rócz tego do ocenienia w artości na podsta­
wie ceny kupna i sprzedaży, potrzeba jednakowej 
stopy procentowej, o czem wniosek milczy. S topa 
zaś procentowa je s t wyższą w G alicji niż w innych 
krajach A u s t r j i ; jeżeli więc Rada państw a oznaczy, 
te  stopę, to  niezawodnie źle wyjdziemy na niej. Co 
do podatku domowego, truduo  pojąć, jak  oznaczo­
ny być może z oszacowania na podstawie ceny ku ­
pna i sprzedaży. P unk t 3. proponowanej- uchw ały, 
zdążający do tego, ażeby rozkładanie podatków we­
w nątrz k r a ju , należało do ustaw odaw stw a k rajo ­
wego, m a tę  ujem ną stronę, że oznaczona na k raj 
kw ota podatkowa, m usiałaby  co roku być zapłaco­
ną, bez względu na klęski elem entarne, —  o czem 
w rozmowie z m inistrem  m ówca powziął przeko­
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n a n ie , przeto n a  tak i warunek żadną m ia rą  nie 
m ógł p rzystać, będąc nadto przekonany, że k raj, w 
razie niesłuszzego rozłożenia nań p o d a tk u , zawsze
0 słnszność upom nąć się może. Z tych tedy przy­
czyn staw ia w niosek: „zam iast uchw ały i.: „W o­
bec ustaw y państwowej z d. 24  m aja lb u 9  r. o 
regulacji podatku gruntow ego, Sejm królestw  G a­
licji i t .  d., zastrzega sobie przysługujące m u na 
podstaw ie §. 24. s ta tu tu  krajowego, prawo wpływu 
współdziałającego, mianowicie co się tyczy podat­
ków bezpośrednich."

W niosek ten poleca szczególnie z u w ag i, iż 
delegacja byłaby w bardzo przykrem  położeniu, bo 
m usiałaby projektow aną przez kom isję uchwałę u- 
ważać jako dodatek do wniosków wrześniowych, a 
zatem  m iałaby i obowiązek z rów ną stanowczością
1 energią popierać takową, a co owe wnioski na 
szwank narazićby mogło.

K r z e c z u n o w i c z .  Możeby w postawiouem  
wniosku po w yraz ie : współdziałającego, dodać i 
„nadzorującego"?

G r o c h o l s k i .  Zgadzam  się.
S t ę p e k  opowiada, jako świadek naoczny, po­

stępowanie kom isji, zbierającej obecnie m aterja ły , 
m ające posłużyć do nowego w ym iaru podatków. 
P y ta ją  tam  chłopa o k ilkadziesiąt cen z k ilku  la t, 
gdy on nie pam ięta, co się przed pół rokiem  dzia­
ło  ; p y ta ją  go o cenę nawozu i do tego na centnary , 
gdy on go n igdy nie sprzedaw ał ani kupował. ( lilop 
zapytany, mówi tak  i owak, skrobie się w głowę i 
s tęk a ; ale ostatecznie urzędnik żąd a , żeby powie­
dział, i musi powiedzieć, gdyż na to je s t ru b ry k a  
w wykazie, i ta  m usi być w ypełnioną. Jeżeli więc 
n& tak ich  zlepkach m a się oprzeć nowe opodatko­
wanie, to  je s t  to  ty lko ironią w ym iaru, podatki zaś 
w  sku tek  twgu ta k  podwyższone b ęd ą , że kraj ich 
nie w ytrzym a.

Sprawozdawca K r z e c z u n o w i c z  odpowia­
da G rocholskiem u, iż projektow ana nchw ała I. o- 
p iera się na §. 24. s ta tu tu  krajowego, k tóry  orze­
ka, że sejm je s t w ładzą współdziałającą i nadzoru­
jącą przy rozkładzie podatków w kraju , a zatem  nie 
zdąża do zm iany konstytucji, i nie może być sprze­
czny z w nioskam i wrześniowemi sejm u. W niosek mój,
0 k tórym  w spom niał Grocholski, iż roku zeszłego 
usunięty  został, a zatem  i tego roku odrzucony 
być powinien, równie jak  odnośny wniosek S krzyń­
skiego, je s t zupełnie in n y , albowiem tam ten żąda, 
ażeby k raj sam  oznaczył, ja k ą  część ogólnego po­
datku  w edług pewnych praw ideł m a wnosić do 
skarbu  państwa gdy teraźniejsza uchw ała przy j­
m uje oznaczoną część ogólnjgo podatku , i tylko 
chce zachować dla siebie rozkład  tegoż w k ia ju  na 
pojedyńcze gm iny i kon try tuen tów . N ieprak ty - 
czności uchw ały L n ie  można wywodzie ztąd, iż in­
ne prowm eje zadowolone są z teraźniejszego stanu 
rzeczy ; ra z , że to  zadowolenie nie je s t tak  po- 
wszechnem, gdyż sprzeciw iają się tem u Bukowina i 
D alm acja (poruszenie), a może i K ra in a ; powtóre 
w łaśnie dlatego, jeżeliśm y pokrzywdzeni zostali, 
je s t  naszym  obowiązkiem podnieść głos przeciwko 
tem u, nie zważając na skutek. Cu do stopy pro­
centowej, to oznaczenie takowej zależy od nas, a l­
bowiem Rada państw a orzekła, iż stopa procento­
wa powinna być uwzględnioua, nie czyniąc w tym  
względzie żadnego zastrzeżenia.

Sprawozdawca nie spuszczał się na pryw atne 
wiadomości, ażeby przyjść do przekonania, że G ali­
cja opłaca daleko wyższe podatki. Ze s ta ty s ty ­
cznych wykazów Czernika wyrachować u ę  daje, że 
przyjąw szy 4 %  s to p ę , wypada podatek na resztę 
zachodniuh prowincyj austrjack ich  2 0 % , w Galicji 
zaś 3 1 % ; równa zaś kw ota 2 0 %  wypada dopiero 
w tedy, gdy przyjm iem y (>"/„ stopę, k tórej żadną 
m iarą, jako z rzeczywistością niezgodnej, przyjąć 
nie m ożna; a  co samo już dowodzi, że przed nam i 
leży uctaw a, k tó ra  podnosi czynniki oddziaływujące 
na niekorzyść naszego kraju .

Zarzut, iż przyjm ując uchw ałę I . , pozbawili­
byśm y się możności uw zględniania szkód elem en­
tarnych , upada, gdyż na to nie przysta łyby  inne 
kraje , a  zresztą  z 10-letniego przecięcia da się o- 
znaczyć, ile na elem entarne szkody potrącić należy. 
W ed ług  Grocholskiego pozostaje nam  droga później 
sta rać  się o uw zględnienie, lecz gdy ustaw a wej­
dzie w życie, będzie to już za późno i teraz nale­
ży sta rać  się. odwrócić szkody, k tó re  ona z sobą 
n ie sie ; nadto droga na później Zam kniętą całkiem 
d la  sejm u zostanie, albowiem §. 4. ustaw y podatko­
w ej orzeka, ja k  podatek rozłożony być m a na kraj
1 na kontrybuentów , a §. 44 . stanow i naw et prze­
pisy co 15 la t wypełniać się mające.

Delegacja nie będzie sie znajdować w trudno­
ści gdyż tu  chudzi tylko o w yaanie pojedyńczej 
n iekonstytucyjnej ustaw y, jednak  żałować trzeba, 
że taż  w Radzie państw a nie w ystępowała energi­
czniej i  nie żądała jaśniejszego określenia §. 24. 
s ta tu tu  krajowego.

W praw dzie G rocholski w ystąpił wówczas z do­
b rą  mową, ale brakow ało je j, co uznały dzienniki 
niem ieckie, konkluzji, t. j .  żądania przejścia nad 
tą  sty lizacją  §. 24. do porządku dziennego. Gdy 
wiec delegacja do r. 1868 nie zdobyła się na ża­
dne w nioski in teresa k raju  popierające, w idział się 
sejm  spowodowanym przez uchwalenie wniosków 
wrześniowych zm nsić ją  do energicznego postępo­
w an ia ; dla tego to  i teraz trw anie delegacji na 
zlej drodze postawieniem odnośnej uchwały, m usim y 
naprawić.

P rzystąpiono do głosowania.
M a r s z a ł e k .  P rzy  ogólnej rozprawie wnio­

sku p. Grocholskiego nie mogę poddać pod głoso­
w anie; jednak wobec wniosku komisji je s t on wnio­
skiem  przejścia do porządku dziennego. K to  jest 
za przejściem  do porządku dziennego, raczy po­
wstać.

Izba nie zdecydowana.
S t ę p e k .  N ie wiemy, nad czem mamy gło­

sować. ,
M a r s z a ł e k .  Kto je s t za wnioskiem P- Gr0_ 

cbolskiego, a więc za przejściem  do porządku dzien- 
negc nad wnioskiem kom isji, raczy powstać.

W iększość niepewna. N a  żądanie przedsię­
wzięto im ienne głosowanie.

Po obliczeniu głosów okazało się, iż za wnio­
skiem  Grocholskiego, a przeto przejściem  do 
porządku dziennego nad wniusk. n  komisji było 
4(>, przeciw  G2.

N astępuje specjalna nad punktem  1.
uchwały I.

G r o c h o l s k i  z uwagi, iż nad jego wnio­
skiem  nie głosowano, staw ia go tu ta j jako popra­
wkę. P rzy  tej sposobności dodaje, iż w Radzie 
państw a przy §. 24. s ta t. k raj., d latego nie staw iał 
wniosku przejścia do porządku dziennego, bo wie­
dział, iż takowy się nie u trzym a, a powtóre, iż 
wszelkie dalsze poprawki byłyby odrzucane; skład 
zresztą dzisiejszych kom isyj podatkowych je s t dla 
kraju korzystny, a punk t 3., proponowanej uchw a­
ły I. je s t nieloiczny, bo albo to, co żąda, zaw iera 
już powołany | .  24. s ta t. kraj., zatem  nie należy 
do Rady państw a, albo nie zawiera, a natenczas 
nie m a się co na niego powoływać, uprasza więc
0 pr? jęcie swego wniosku.

S p r a w o z d a w c a  zwraca uwagę, iż przyję­
cie wniosku Grocholskiego je s t niemożtmue , albo-, 
wiem sprzeciwiałoby się dopiero co oowziętgj u -  
chwale nieprzejścia do porządku dziennego inta u - 
chw alą I. kom isji, a tern samem odrzuceniu tegoż 
w niosku ; wykazuje dalej, że skład kom isyj podat­
kowych, jeżeli w k raju  nie je s t n iekorzystnym , to 
(równie jak  w Prusiech ,) w kom isji centralnej w 
W iedniu, gdzie na trzydziestu  kilku  członków za­
siadać będzie ty lko 3 naszych reprezentantów , naj­
niebezpieczniejszym będzie; wreszcie żałuje, iż w 
Radzie państw a §. 24. s ta t. kraj. przez delegację 
jaśniej sform ułow anym  nie został, ostatecznie, do­
daje, że p i  wzięcie niniejszej uchw ały T. przyczyni 
się albo do uzupełnienia, albo do w yjaśnienia §. 24. 
s ta t. kraj., idąc zaś za G rocholskim  i oddając 
wszystko niepewnej przyszłości, nie uzyska się ani 
jednego ani drugiego.

P rzystąpiono do głosowania.
W niosek G rocholskiego nad wszelkie spodzie­

wanie i ku nie m ałem u zdziwieniu otrzym uje wię­
kszość.

K r z e c z u n o w i c z  nie pojm uje, jak  teraz 
pogodzić wmosek przyjęty  z dalszem i puuktam i u- 
chw ałj I. komisji.

G r o c h o l s k i  utrzym uje, iż wniosek jego u - 
chwalono w miejsce całej uchw ały I.

K r z e c z u n o w i c z  tłóm aczy, iż toby się 
sprzeciwiało powziętej poprzednio uchwale, w sku­
tek k tórej wniosek Grocholskiego usunięto z pod 
obrad.

G r o c h o l s k i  powołuje się na nagłówek 
wniosku swego, w którym  w yrażono, iż wniosek 
ten staw ia się w miejsce całej uchwały.

S k r z y ń s k i  wyświeca, iż Izba je s t teraz 
przy specjalnej debacie nad punktem  1. uchwały 
I.; nie może przeto przyjęciem  wniosku G rochol­
skiego pominąć i odrzucać debaty dalszej nad dwo­
m a następującem i punktam i uchwały.

K r z e c z u n o w i c z  żąda aalszcj specjalnej 
debaty nad 2. i 3. punktem  uchw ały I., k tó re  
stoją

M a r s z a ł e k  poddaje pod głosowanie czy 
Izba życzy sobie dalszej specjalnej debaty nad 
punktem  2. i 3. uchw ały I. Pow staje mniejszość.

N astępuje specjalna debata nad uchw ałą II.
Uchw ala. II. Sejm królestw a G alicji i Lo- 

domerji z wielkiem księztw em  K rakow skiem  poleca 
'W ydziałowi krajowem u sta rać  się o to, aby tylko 
je  na kom isja krajow a w m yśl ustaw y z dnia 24. 
m aja 1869 o regulacji podatku gruntow ego była 
ustanow ioną i upoważnia W ydział krajowy do wy­
boru członków kom isji krajowej i ich zastępców, a  
w razie ustanow ienia podkomisji także do wyb -ru 
członków podkomisji i ich zastępców.

Uchwałę II. przyjęto  bez rozpraw.
Ponieważ takow a powziętą została w kom isji 

przeciw zdaniu sprawozdawcy, zajm uje miejsce je ­
go Szumańczowski

N a tern posiedzenie zam knięto o godzinie % 9  
wieczorem. N astępne dzisiaj o 10.

Na porządku  d z ie n n y m . 1. Sprawozdania 
kom isji konsty tucyjnej, o wnioskach Zyblikiewiuza
1 Chrzanowskiego.

2. W ybór delegatów  do Rady państw a.

O bw ieszczenie. Ponieważ c. k. komisja k ra­
jowa dla spraw katastralnych we Lwowie czynności 
swoje co do rekursów gminnych przeciw oszacowaniu 
katastralnem u gruntów w wielkiem księztwie Krako- 
wskiem załatw iła, i na podstawie uchwał tejże komisji 
rozkład podatkn gruntowego prowizorycznie, aż do 
przeprowadzenia ustawy z dnia 24 . maja 1869 w w. 
księztwie Krakowskiem począwszy od roku 1870  na­
stąpi, podaje się przeto odnośnie do obwieszczenia 
dniu 22 . lipca 1869 do 1. 3 0 2 2  k. c. do powszechnej 
wiadomości, że na mocy Najwyższego postanowienia 
z dnia 20 . lipca 1839  w skntek polecenia c. k. mi­
n isterstw a skarbu z dnia 24 . października 1869 do
1. 2 8 .2 6 0  c. k. komisja krajowa d k  spraw Katastral­
nych zwiniętą zostaje z dniem  3 1 . październiki 1869 , 
a  czynności odnoszące się do spraw katastralnych od 
tego czasu przekazują się c. k. Dyrekcji skarbowej we 
Lwowie.

Z prezydjnm c. k. namiestnictwa.
Lwów dnia 29 . października 1869 .

K r o n i k a .
— WIa jo w a n ln . Postanowieninm pesgrskiem z d. 24. 

października b. r. mianowani zostali: jenerał-purucznikiem: 
Hieronim Ziemięcki, komendantem pu łku : pułkownik Adolf 
Wisłocki.

Prezydjum lwowskiego c. k. sądu wyiszegc zamianowa­
ło. oficjała sądu krajowego lwowskiego Tytusa Leimsnera, 
oficjałem sądu wvższeg.i v. o Lwowie, a akcesistę sądu ob­
wodowego tanfdplskiego Józefa Pakosza, oficjałem .ądu 
krajowego we/Lwowie.

7  Hzóstaki srebrne dawniejsze 1 papierowe z
końcem bieżącego mies. wyjdą z obiegu Nin tyczy to się je ­
dnak nowych srebrnych dziesięcio i pięciocentówek.

56 Towarzystwa prawniczego. Sekcja Towarzy­
stwa prawniczego dla nauk społecznych i politycznych, tu ­
dzież ustawodawstwa administracyjnego, odbędzie posiedze­
nie na dniu 9. listopada b. r. o godzinie 6ej wieczorem w 
czytelni towarzystwa.

Na porządku dziennym: uchwalenie regulaminu i ukon­
stytuowanie się sekcji. Członkowie Towarzystwa, którzy do 
tej sekcji przystąpili, jakntei inni, którzyby, uznając waż­
ność i żywotność przedmiotów wchodzących w zakres sek­
cji, du niej przystąpić zamierzali, raczą jak najliczniej zgro­
madzić się na powyższe posiedzenie.

— W ypadki m iejscow e, Dnia 29. z. m. Iwan Stoj­

ka, włościanin z Cuniowa, jadąc nieostrożnie przejechał wy­
robnicę. — Tegoż unia wieczór komisarz policji p. Meidin- 
ger schwytał w karczmie za rogatką janowską Izydora No­
wotnego, który niedawno zbiegł był z domu karnego u 
Brygitek, gdzie odsiadywał karę 20-letniego więzienia za 
zabójstwo.

(J . 'A.) Z W ybrnnowki. (Stlendrjan e, k. urzędów 
leteguficznych). Szanowna Redakcja raczy swoich czytelników 
wziąć w opiekę i zapytać publicznie, dla ezego urząd tele­
graficzny lwowski, telegram oddany we Lwowie o godzinie 
9. minucie 10 rano,] wyeksptdjował dopiero o godzinie
9. minucie 16 w nocy do W ybranówki! Szło w tym te­
legramie o zaspokojenie rodziców o stanie zdrowia ich sy-

- - przez lekkomyślne zatrzymanie telegramu byli ro­
dzice przez 12 godzin w największym niepokoju.

- Szkoła (IrAinnfycznA we Lwowie W y d z i a ł  
t  o w a^r z y ą t  w a przyjaciół sceny narodowej otwiera z 
dni u 1. grudnia r. b. narodową szkolę dramatyczną — i 
wzywa osoby, mające zamiar wstąpienia do tejże, ażeby się 
zgłosiły do kancelarji towarzystwa w teatrze pod 1. 31. na
11. piętrze między 4tą a Gtą godziną po południu. Kandy­
daci mają się wykazać: zezwoleniem rodziców lub opiekuna, 
świadectwem moralności i dowodem odbytych 4 klas gimna­
zjalnych lub realnych — kandydatki takiemże zezwoleniem 
i świadectwem, oraz dowodami, że pobierały początkowe 
przynajmniej nauki.

Oplata za jeden kurs wynosi od jednegc ncznia albo 
uczennicy 12 złr. w 9 ratach miesięcznych.

Bliższych szczegółów zasiągnąć można w kancelarji."

31. Posiedzenie sejmowe.
Początek o godzinie 10%  zrana. P ro tokó ł z 

wczorajszego posiedzenia przyjęty bez zm iany. Se­
k reta rz  odczytuje k ilka pe^ycyj świeżo wnie ionych; 
najważniejszą z nieb je s t petycja w łaścicieli m ły ­
nów parowych, w której użalają się oni n a  wyso­
kość taryf, pobieranych przez zarząd kolei żelaznej 
K arola Ludwika, przy przewozie produktów  m ą- 
cznych. W niosek Ludw ika W odzickiego, aby pe­
tycja została odesłaną do Komisji kolejowej, zosta­
je  przyjęty. Poczem następuje sprawozdanie kom i­
sji konsty tucyjnej o wnioskach Chrzanowskiego i 
Zyblikiewicza, tyczących się rezolucji. Sprawozdaw­
ca Zyblikiewicz.

Zapisani są do g ło s u , przeciw w nioskow i: 
Smolka, K abat, M ło c k i, Czem eryński, Kowalski, 
W ężyk, Tyszkow ski i Boczkowski; za wnioskiem  ; 
B orkow ski, W odzicki H e n ry k , K o źm ian , Sm a- 
rzewski.

Po odczytaniu przez sprawozdawcę Z y b l i ­
k i e w i c z a  w niosku kom isji konsty tucyjnej o re ­

w olucji 1 proponowanego adresu do N ąjj. P an a , 
p o .e fS a p ie h a  poparty  przez "Hen. W odzickiego, 
wnosi, aby uchw ała o rezolucj' osobno, a adres tak ­
że osobno by ły  roztrząsane.

Sprzeciwia się tem u S m o l k a  oraz Z y b l i ­
k i e w i c z ,  S p r a w o z d a w c a  proponuje,aby  na­
przód o tw artą  została jeneralna dyskusja nad u- 
chw ałą i adresem  wspólnie, a potem nad każdem z 
osobna i jeneralna i specjalna. M arszałek przychyla 
się do tego zdania, i na trybunę w stępuje pierwszy 
S r a l i  ka.

S m o l k a  zastanaw ia się naprzód nad waż­
nością spraw y, poddandj pod rozstrzygnięcie, wska­
zuje na jej znaczenie taK dla k rakju  jak  i dla ca­
łego państw a, zbija zdan: p tych, k tórzy m niem ają, 
iż sejmy krajowe nie powinny zajmować się p ra- 
w no-poiitycznem i kw estjam i, i o św iadczając , że 
dzisiejsze rozpraw y są dalszym  ciągiem  przeszłoro- 
cznych rozpraw , dziwi się , dlaczego kom isja zaleca 
toż samo, co w roku ubiegłym , gdyż ani okoliczno­
ści dla nas me zm ieniły się na lepsze, ani uzyska­
ne powodzenie dtfegaeji w Radzie państw a nie po­
woduje do w ytrw ania na drodze obesłania onej. 
Owszem, po porażkach w W iedniu dozu&nych pod­
czas ubiegłej kadencji w szystko przem aw ia za tern, 
aby sejm nie w ysyłał delegacji.

W edług  zdania mówcy, adres dzisiejszy je s t 
daleko słabszy i z m niejszym  naciskiem na 
praw a narodowe uapisany jak  adres przeszło- 
roczny. Mniej w niin e n e rg ii , więcej zdania 
się na łaskę i niełaskę i widocznem je s t zape­
wnienie, że w każdym  razie, czy żądauia nasze będą 
lub nie nieuwzględnione, delegacja wyjedzie do W ie­
dnia. T ym  sposobem m inisterstw o, k tó re  dla nas nic 
nie zrobiło, k tóre się już wali —  zostanie podtrzy- 
inanem  przez Polaków ku  wielkiej szkodzie in te re­
sów i naszych i innych ludów. T rzeba się starać 
o zwalenie m in iste rstw a centralistów , a głów nie o 
przerobienie całego praw no-politycznego ustro ju  
państw a, a w tenczas dopiero możemy być pewni 
o trzym ania w szystkiego, co nam  słusznie się n a­
leży. Godzina 12% .

Ostatnie wiadomości.
S p r o s t o w a n i e .  Ju ż  raz sprostow aliśm y 

wiadomość Dziennika dolskiego, iż rezolucjoniści nie 
chcieli podpisać zobowiązania, do uchw alenia po­
wtórnego całej rezolucji bez zm iany. Rezolucjoni­
ści oświadczyli, że skoro wnioskodawcy uzyskają 
ty le  podpisów, iż z doliczeniem głosów koła rezo- 
lucjonistów  większość d la uchw alenia rezolucji bez 
wszelkich zm ian będzie zabezpieczoną, to rezolucjo­
niści w tedy to zobowiązanie podpiszą. W niosko­
dawcy nie zdołali uzyskać ty le  głosów, gdyż uzy­
skali ty lko  23 podpisów, z doliczeniem więc g ło ­
sów koła rezolncjonistów nie by ła wcale większość 
zabezpieczoną —  więc rezolucjoniści cofnęli się od 
bezskutecznego podpisania. D iU nnik Polaki zata iw ­
szy w zwykły swój sposób fak t powyższy, w ypro­
wadza jednak zarzut, że rozolucjoniści zeskam oto- 
wać chcą rezolucję, "dyż niQ chcieli się zobowią­
zać do uchwalenia jej powtórnego bez wszelkiej 
zmiany.

Z K o tara  dunosi te legram  1. b. m . : W ojska 
cesarskie zajęły na kilku miejscach mocne stano­
wisko, w skutek  czego jedna już deputaoja z Żupy 
ofiarowała kapitulację. Jest nadzieja, że cała Zupa 
podda się bez rozlewu krw i.

P ryw atny  te legram  T^gbiatiu z P ra g i donosi, 
i i  czeskie reprezentacje m iejskie P ilzna i Rokiczan 
uchw aliły wobec nowej ustaw y szkolnej, k tórej nie 
uznają, zamknięcie swoich szkół realnych. M ają się 
także mnożyć wypadki przechodzenia duchownych 
czeskich z kościoła katolickiego ua pro testan tyzm .

W  ciągnieniu loterji pożyczkowej z r. 1860 
na dniu  2. bm, odbytem w W iedniu, głów na w y­
grana 300.000 z łr. padła na serję 7890 nr. t>;
50 ,000  złr. w ygrała  serja 15.556 nr. 14; 15.000 
złr. w ygrała se ija  7990 nr. 1 1 ; a po 10.000 złr. 
serja 3083 n r. 2. i serja 12.378 nr. 5.

Z B erlina donosi telegram , iż rozporządzenie 
królewskie z d. 1. bm . do m in is tra  oświaty, naka­
zuje, ażeby ze względu na wielki ruch obecny w 
życiu religijnem  ludów i jednostek, k tó ry  może 
spowodować stanowcze rozstrzygnięcie spraw y re li­
gijnej, obchodzony był dzień 10. listopada, jako 
rocznica urodzin L u tra , we w szystkich zborach e- 
wangielickich w Prusiech.

W  H esji N adreuskiej, w N assau i okolicach 
F ran k fu rtu  nad Menem, dały  się czuć silne w strzą- 
śnienia ziemi dnia 31. z. m. wieczór i 1. bm. nad 
ranem .

Public donosi, iż cesarz Napoleon w dniu 29. 
z. m. doznawał znów lekkich bólów reum atycznych, 
k tóre jeanak  prędko m inęły. Comtitutionnel dowia­
duje się, iż książę M etteruich je s t już zupełnie u- 
leczony ze swojej rany.

W edług telegram u z Florencji z dnia 1. bm. 
parlam en t włoski zwołany je s t na 18. listopada.

Z Londynu donosi te legram , że wszyscy b i­
skupi A nglii, z w yjątkiem  dwóch, w polewie bie­
żącego tygodnia udadzą się do Rzym u.

W  M adrycie się spodziewają, że książę Genueński 
wyoiany będzie królem  najm niej 180 głosam i.

Telegramy „Gazety Narodowej.46
Zada?* dnia Z.  listopada. Dwie de- 

putacje z Żupy, każda złożona z 30 osób, 
które były u namiestnika Dalmacji ofiarując 
kapitulację, z-znały, iż to nie sprawa land- 
wery, lecz podżegania panslawistyczne spowo­
dowały zbrojne powstanie, że popi i inni agi­
tatorowie fanatyzowali lud nadzieją zagrani­
cznej pomocy.

Powstańcy są zniechęceni, rozdwojeni. 
Dzisiaj wojska cesarskie występują na linię 
bojową.

P aryż dnia Z. listopada. Liczna 
publiczność z powodu dnia Zadusznego odwi- 
dzała cmentarze, spokój jednak nie był nigd :ie 
naruszony.

C e n n i k  g i e ł d y
wc Lwowie dnii 2. listopada

Płaca Żądają
w . a. w a.

złr. e n t, złr. ct.
I. A k c je  z a  sz tu k ę .

Kolei m l. Kar. Ludwika
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy . . . .

234 00 236 00
196 50 198 00

Banku hyp. g. z wpł. 4 / ,
Papierni czerlańskiej
Galie. Banku k ra jow ego .................

00 00 98 00
00 00 00 00
00 00 83 00

II. L is ty  z a s ta w n e  z a  100 z tr . obo
Tow. kred. gal. w. a. 5Y0 . . . . % 90 00 9C 50
Tow. kred. gal. w. a. 4%  . . . . OJ 79 25 80 00
Banku hypot. galic. 6 ’/ r . . . .  
Galie, zakładu kred. włościańskiego

% 88 00 88 75
92 00 93 00

II I  Obligi za  100 z tr . s.a
Iudemnizacyjne galic..................... .... & 72 80 73 30

„ wk Kraków. . . • 1 £ 00 00 00 00
„ ks. Bhkowiń! . . . 

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7%
00 00 00 00

100 00 10. oo
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . . 00 0 0 00 00

„ „ „ II. em. . . . 00 00 00 00
„ „ Lw. Czerń. I. emi. 00 00 00 00
» » » U • »  ■ • • 00 00 Ou 00

' IV . Iflonety .
Dukat holenderski ......................... m 5 84 5 92
Dukat cesarski . . . . . . . . . • 5 88 5 90
N ap o leo n d o r.....................................
PółiLipsrja' rosyjski . _.....................

9 34 10 u4
10 12 10 30

Rubel srebrny r o s y j s k i ................. • 1 88 1 94
„ papierowy „ . . . 1 53’/ . 1 54 V.

Banknoty polskie za 100 złT. poi. 00 00 00 0 )
00 00 uO Ot)

Prnskie bilety kasowe . . . . . • - 83’/ , 1 8 4 / ,
Si. e di ) . . . . . . . . . . . . . • 12: 75 123 25

Tow ary
Korzec
waży
funt
wied.

N a ko (ow e

od I do

złr. | cat. |  złr. | ct.

Pszenica . . 
Żyto . . . .  
„  j  Pszenicy

1/5Żyta • 
Jęczmień . 
Owies . . 
Kukurudza 
Hreo-ua . 
Koniczyna 
Rzepak. . 
Lnianka . - 
Grocn . • 
Łój
Potał . ■ 
C hm iel. • 
Spi*yi.us .

170 » 50 8 60
160 4 50 4 76
170 00 00 00 00

160 00 00 00 nn
. 140 5 00 5 25
• 100 2 80 3 00

170 4 50 4 60
140 4 50 4 76

f 180 42 00 44 on
150 i i 50 13 75
150 10 60 10 75

• 180 5 50 6 00
100 31 50 82 00
100 14 60 15 50
100 50 00 60 00
wiadro 12 50 13 O J

A. W.
złr. I ct.

59 90
69 35
95

709 o.)
236
124 t;o

r,
122 1:0

t e le g ra fo w a n y  k u rs  w iedeński
z dnit, 2. listopada.

Renta w papierze  .............................
Kenta w “r e b r z e .................................................
Losy z roku 1860 .............................................i .
Akcje Banku nar....................................................

„ Towarzyst. kred. na 200 złr. bez dyw. .
Londyn 10 fnt. szterlingow .................................
Dukat cesarskie s z t u k a ........................  • . .
Srebro za 100 złr. w. a . .....................................

K u r s A  z  d n i A  Z.  l i s t o p a d a
godz 6. m in. 20  popołudniu.

W iedeń . Rent* austrjacka 59.65. Akcje kredytu - 
ws 236.75. Akcje banku auglo - austrjackiego 23f> r>0. 
Bani obrotowy 110.25. Akcje K a ’ola Ludwika 
Kolej poiudniowa 2til.50 Prł.iko-ąustr. 93 — 
banku bt d. 51%. Kolej wschodnio-północna — 
banku ludowego 62.— Kolej Elżbiety 180 —
1860 r 94.30. Napoleondor 9.94. Losy 1864 
Banku jeneraln. — • Usposobienie mdłe.

I*Aryż. Renta 3*/, 71.30. Lombardy 52? AmeryLjń- 
skie obligi 93'/«.

H erlln . Moskiewskie banknoty 74‘/i. Akcje kredyto­
we 127, Lombardy 136’/, .  Galicyjska kolej 90. RimSSw 
ska 71V;. Kolej naństwowa 204'/,. Na Wieleń 81 '/,. i; p,,- 
sobienie mdłe,

W roclA W . Pszenica 84. Żyto 63. Owies 33. Rzepak- 
ozimy loco 262. Koniczyna —

Kolej w&ohocmia.

Akcje
Akcje
l .o sy
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K u c
P  L  A  A

p o c i ą g ó w
n a  o .  K .  u p r z y w i l ^

Lwowsko-Czerniowiecko-J askiej
K O L E I  Ż S Ł O Z N E J

ważny od dnia otwarcia p rzestan i do Kurzawy w dniu 2 8 , października 1869.
WF* Czarno obwiedzione liczby oznaczają przeciąg czasu od godz. 6. wieczór do godz. 6. rano. "Ml

Z e  L w o w a  d o  S t i c z a w y

Odlogłofó

Mil Kilo­
metr

f S l t s a e J a

P o ciąg  m ieszany

‘JE *
Przy-
jazd

m.

uJ-
jazd

g -1 m

P o c iąg  osobow y
M  hi

Przy­
ja z d

m.

Od­
jazd
g.| m

1
1
1
1
0
1
0
2
1.
1.
1.
1
3.
2 .
2
2 .
2
li
1.
1.0
0.
1.
1
0, 
2. 
0,
0 ,
1, 
1*.

10.
13.
1 0 .

7.
7.

12.
6.

17
1 1
11
13.
14. 
22
16.
15. 
19 
15. 
11.
9.

12.
1.
5.

13.
14.

6. 
18.
6
5
9.
81

ów

Lwów  
Siechów . 
Staresiolo .
Bóbrka 
Wybranówka 
Borynicze . 
Chodorów .
Bortaiki . 
Bukaczowce 
Bursztyn-Demian  
Halicz 
Jezupol 
Stanisławów  
Ottynia
Korazów . 
Kołomyja . 
Zabłotów . 
Sniatyn-Załacze 
Nepolokoutz 
Łuźan
Sadagóra . 
Czeruiowce 
VoIk agar ten 
Kuczurmare 
Hliboka . 
C zerepkoutz-Sen cth
Hadikfalva-Radau tz 
Istensegits  
G. Milleschoutz 
Hatna
Suczawa-Itzkani

Rano  
11] 15
11
12
12
12

1
1
2
2
3
3
4
5

45
14 
30
46
15 
35 
11
47 
13 
46 
19 
24

10
11
11
12
1 2
1 2

1
1
2
2
3
3
4
5

49
16
53
15
31
52
20
38
17
52
19
48
44
29

6
6
7
8 
8 
8
9
9
9

10
11
11
12
12
12
12

1

11
45
27

24
43

4
1 1
48
17
03
21
8

28 
39 
57 
10

6
7
8
8
8
9
9
9

10
11
U
12
12
12
12

13
55
32

5
25 
44

5
26 
49  
20 
08 
26
14 
29 
41 
58

W  I IW '

Wi ec z ó r

10 
11 
11 
ir
11
12 
12 
12
1 
1 
2 
2 
3

45 
6

26
37
48
1 1
24
53
18
37

3
26

8
41

6
37

5 
26
42
1
7

39
6

46 
1

44
2

13
30
44

10 28
10 46 
11,11
11 27
11 38 
11'53
12 j 13 
12 27 
12 58

1(21
42

4
36
13
42
12

3 42 
5 ] 10 
5|27 
5! 43
61 2 
6 ] 22 
6; 40

9
51

6
.50

3
15
31

Rano

Z e  § u c z a w y  d o  L w o w a

O dległość

S f a e j s i

Pociąg mieszany Pociąg osobowj
M  i v .

Mil Kilo­
P r z y ­
jazd

Od­
jazd

P r z y ­
ja z d

Od­
jazd

metr
g- m. ■ * m. g- m. g- 1 111

S u cza w a -Itzk a n i . . . . W nocy 2 10 'o polud.l 5 58

1 .0, 8.J, Hatna . . . . . . 2 26 2 27 6 11 6 12i
9..8 U . M illeschoutz . . . . 2 46 2 48 6 27 6 29

0-7. 5*69 I s te n s e g its  . . . . . 3 — 3 1 6 39 6 40
Os , 6 -eo J la d ik fa lra -R a d a u tz  . . . . 3 16 3 22 6 52 6 58
2 .4& 1 8 ... C zerep k o u tz-S ereth  . . . . 4 3 4 9 I 7 29 7 32
0-88 0*88

U -,9
H l i b o k a ........................................................... 4 2 t 4 30 1 7 44 7 50

181 '9. K uczurm are . . . . . 5 3 5 6 1 8 16 8

1 , 8 13*50 V o I k s g a r t e n ............................................... 5 36 5 37 1 8 44 8 45
o ,» 5 .„ C zo ru io w ce . . . . . 5 52 6 7 1 8 58 9 12

0 . 8 1 -.. S a d o g ó ra  . . . . . * 6 T i T * U i 9 16 9 l l \
1 .8 1 2 .j, Ł u ż a n ............................................................ 6 34 6 36 9 35 9 36
1-80 9-88 N e p o k o l o u t z ................................................ 6 54 6 55 9 51 9 52
!-4, l l . „ Sniatyn  . . . . . . 7 14 7 20 10 8 10 13

2 , 0 1 5 ... Z abłotów  . . . . . . 7 49 7 54 10 35 10 38
2 56 1 8 .,, K o ło m y ja  . . . . . 8 33 8 39 11 7 1 1 12
9 06 1S-83 K o rszó w  . . . . . . 9 19 9 21 111 40 11 41
2 19 16.6, O ttynia . . . . . . 9 53 9 59 12 5 12 11

3-.,
*9$

2 2 -8t S tan isław ów  . . . . . 10 36 11 1 1 1 2 42 12 50
14.,9 J ezu p o l . . . . . . 11 27 11 29 1 1 1 1 12

*83 l 3 -88 H a l i c z ........................................................... 11 54 12 — 1 32 1 37

48
5 o

11-83 B u rszty n  . . . . . . 12 21 12 25 1 53 1 55

5 3 11 -99 B u k a czo w ce  . . . . . 12 55 1 1 2 15 2 20

w*29 
9 2

11*37 B ortn ik i . . . . . . 1 38 1 44 2 45 2 47
0-08 C hodorów  . . . . . 2 --- 2 6 2 58 3 —

69 
9 5

l - \ , Bory n i c z e ................................................ 2 29 2 37 3 l ó 3 23

7 „ W y b r a n ó w k a ................................................ 2 52 2 53 3 34 3 35
l.O, B óbrka  . . . . . . 3 8 3 9 3 46 3 47
i . . : 10 . , , S ta res io lo  . . . . . 3 28 3 38 4 2 4 7
■*•87
l

13.8i S iech ó w  . . . . . . 4 12 4 13 4 28 i 29
10*88 L " ó w  . . . . . . 4 36 ’0 p<4ud. 4 44 Rano

l t e x | i o 8 i * e i l  ife  l ą e a R n o ś e  s 3274 2—3

‘n
ł>

Pociąg nr. I. łączy się bezpośrednio z pociągami z Wiednia, Berna, Pesztu, Ofumuńoa, Pragi, Opawy i Krakowa.
» U'- » „ « » » „ Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Szczakowy, Granicy i Krakowa.
„ II. przyłącza się bezpośrednio z pociągami do Krakowa, Szczakowy, Mysłowic, Granicy, Opawy, Ołomuńca, Pragi,

Berna, Pesztu i Wiednia.
„ IV. n  „ „ „ do Krakowa, Szczakowy, Granicy, Ołomuńca, Berna, Pragi, Pesztu i Wiednia*

Lwów w październiku 1B69.

( .  k. u przy w. Towarzystwo-kolri Lwowsko^m iowiecko-Jaskiej.
l̂ jd łw cs: Teofil Szbs tski W łaściciel: Jan Dobrzański, Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Drukiem Kornela Pillera.


